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D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .

„U “  P— ** ćwierćroczna
dla zam iejscow ych z a ś .............................. .........  Tal * °  ’

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cen? c o d z i e n n i e  w ychodząc* gazete na
W s z y s t k i c h  Kr ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i

Prenum erata  egzemplarza na papierze kancellaryjnym w ynosi 15 sgr. ćwierćrocznie  
w ięcej od pow yzszć , ceny -  Nie nasz* będzie w in ; , ,  jeżeli dla późniejszego zam ówienia  
W ciągu b.ezącego k w a r ta łu ,  poprzedzające num era  nie będą mogły być przesłane 

P o z n a n ,  dnia 24. C z e rw ca  1841. 5 J  P u s ta n e .
E x p e d y c y a  Ga z e t  W .  D c k e r a  i Snółki .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 20. Czerwca.

N. K ró l  raczył najłaskawiej nadać o rder  
O rła  czerw onego drugiej klassy p ierw szem u 
b udow niczem u  N. Króla F ra n c u z ó w ,  Kawa* 
łe ro w i F o n t a i n e .

O d j e c h a ł :  J O .  Xią£ę W i l h e l m  R a d z i ,  
w i ł ł ,  G enera ł M ajor i K om andor 6. pułku  
ob rony  k ra jo w e j» H am burga.

Wiadomosc^agraniczue.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 16 Czerwca.
W  Im ieniu  Najjaśniejszego Cesarza W szech  

Rossy i, Króla Polskiego, Rada administracyj-

S p ó l  k i

na Królestw a, na przełożenie D yrektora  Głó* 
w n eg o  Prezydującego w  Kommissyi R ządo­
w e j  P rzychodów  i skarbu  postanow iła ,  i i  
Ignacy lc l ina tow sk i, były w o js k o w y ,  nieko- 
rzystający z amnestyi i za granicę zb ieg ły ;  L u ­
d w ik  ra jęck i ,  mieszkaniec miasta K rakow a, 
który służył yv w ojsku rew olucy jnem ; ulegają 
karze konhskacyi m ają tków  ich wszelkich, 
bądź juz W ykrytych, bądź następnie w y k ry ć  
się jeszcze m ogących , a to w ed le  praw ideł, 
postanow ieniem  z dnia 2. (14.) K w ietn ia  1835 
roku  wskazanych.

Z K r a k o w a .  — Na pamiątkę założenia i 
przeniesienia Uniw ersy te tu  krakowskiego w  
teraźniejsze M uz siedlisko, w  d. 7. b. m ’. w  
Amfiteatrze n o w o  dw orsk im  odbyło się pu ­
bliczne posiedzenie, k tóre  J W .  J ó z e f  B rodo-
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w i c z , R e k to r  U n iw e rs .  i P re ze s  Towarzystwa 
N a u k o w e g o  s td s o w n ą  p r z e m o w ą  zaga i ł ;  z a ­
kończy ł toż pos iedzen ie  W .  K o z u b o w sk i  A n ­
to n i ,  At. D r .  i P ro fe so r  czy tan iem  r o z p r a w y
0  k re ty n a c h  czyli karłakach .

R o s s y  a.
Z W i l n a ,  dn ia  28. Maja.

U s ta n o w io n a  w z g lę d e m  n ieszczęsnych  w  r.  
1839. o d k ry ty c h  z a b ie g ó w  po l i tycznych  K o ­
n a r s k i e g o  i w s p ó ln ik ó w  jego kom m issya, 
c iąg le  jeszcze czynnośc i  s w e  o d b y w a .  Ciągle 
t r o p ią  n o w y c h  w s p ó ln ik ó w  tego  o p ła k an ia  
g o d n eg o  sp rzy s ięż en ia , k tó rych  p rzed  kom m is­
sya tą  s taw iaią.  M ajątk i sp isk o w y c h  ru c h o m e
1 n ie ru c h o m e  w  P o lsce ,  na  L i t w i e  i w  g u ­
b e rn ia c h  b ia ło rusk ich  konfiskacie ulegają. S k o ­
r o  m a ją tek  taki gd z iek o lw iek  w y k r y j ą ,  k om -  
inissya go se k w e s tru je  i aż do  zapadnięc ia  w y ­
r o k u  p o d  za rząd  M in is te ryum  d ó b r  k o r o n n y c h  
oddaje. W ' sku tek  n o w y c h  onćj p o s ta n o w ie ń  
nas tępu jące  37 osób z naszej gubern i i  p o z b a ­
w i o n e  w ła s n o śc i  w sz e lk ie j ,  p o d  sąd  o d d a n e  
zo s ta ły :  1 )  H i ld e b ra n d t  K aró l.  2 )  Ig n a ty  
F ra n c isz ek  (obaj s tudenci  z D o rp a tu . )  3) M o ­
szyński A lex a n d e r  ( sz la c h c ic .)  4) P odoficer  
w  p u łk u  s t r z e lc ó w  in llandsk ich ,  O dyn iec ,  
(szlachcic .)  5 )  O b y w a te l  M ałecki Józef .  6) 
P o d p o ru c z n ik  Górski.  7) P o ru c z n ik  w  p u ł ­
ku  s t r z e lc ó w  R e w a lsk im  B a rg w iz .  8) Reje- 
s t r a to r  kollegialny P rzygodsk i.  9 )  O b y w a te l  
J u c h n e w ie z .  1 0 )  P o d p o ru c z n ik  C zen iaw sk i .  
11) A rc h iw is ta  w  sądzie  tu te jsz y m  K apińsk i 
Je rz y .  12) Posługacz sądu  K o rz en iew sk i .  13) 
O b y w a t e l  Sabielski A dam . 1 4 )  P o ru c zn ik  
w  pułku  s t r z e lc ó w  finlandskich S w e n to rz e c k i  
1 5 )  P o d o f ic e r  S tem pe l .  16 )  P o d p u łk q w n ik  
R u pńsk i .  17) W łaśc ic ie lka  d o m u  za jezdnego 
A n n a  G e ls n e ro w .  18) R o m e r  Sofia , m a łż o n ­
ka o b y w a te la  R o m e r .  19 )  K o ń cz y  Paulina , 
m a łżo n k a  o b y w a te la  t. n. 20) H rab ianka  Pla- 
t e r o w n a  Alina. 21) T u te jszy  zegarm is trz  D u- 
ch a n o w sk i .  22) G u w e r n e r  w  d o m u  p o d p u ł ­
k o w n ik a  R up ińsk iego ,  C iec h an o w icz .  23) 
•Synowicą w in o w a jc y  T ru n k o w s k ie g o ,  R udo-  
m in o w a .  2 4 )  T u rczyńsk i.  2 5 )  O b y w a te l  
J a c h im o w ic z .  26) d aw n ie jszy  u rzę d n ik  P e ­
rz a n o w sk i .  2 7 )  H ra b in a  Olisar. 28) P o r u ­
czn ik  Izdebsk i.  29) D ym .issyonow any  p o r u ­
czn ik  S tank iew icz .  30 ;  Zona jego ,  Jo h a n n a .  
3 1 )  K r e w n a  jć j ,  H e d r o j c o w  Izabella .  32) 
T ańska .  3 3 )  M arya Balińska. 3 4 )  O b y w a ­
te lka Sa jkow ska  L u d o w ik a .  35 i 36)  jćj sy n o ­
w i e ,  u c z n io w ie  g im n a z y u m  tu te jszego . 37) 
M a łżonka  assessora kollegia lnego Śniadeckiego, 
Antonina .  P o d łu g  doniesień  w ła d z  m ie jsco ­
w y c h  w ięk sza  część tych  in k u lp a tó w  żadnego  
zgoła nie m a  m ajątku. R odz ice  w sze la k o  
dzieci o b w in io n y c h  m uszą  być o d p o w ied z ia ln i

za p r z e s tę p s tw a  dzieci i t rac ą  sw o je  majątki.  
R ó w n o c z e ś n ie  a r e s z to w a n o  w  gu b ern i i  M iń ­
skiej nas tępu jące  17 osób  i z a b ran o  m ajątk i ich 
na  sk a rb :  1) Rokicki Jan .  2 )  H aneck i A n t o ­
ni. 3 )  L u b ic z a n k o w sk i  B ro n is ła w .  4 )  M a- 
stfewski O to .  5 )  G r u n w a ld  E d w a r d .  6) S i­
korski A ntoni.  7 )  P e tk o w ic z  G rz eg o rz .  8 )  
G ilew sk i.  9) Ł op a teck i  K aje tan .  10) M oros.  
11) N a r k ie w ic z  M ichał.  12) K o rs u n  A lexan­
d er .  13) P o b a je w s k i  F ra n c isz ek .  14) M oros  
F ranciszek .  15) W alicki S tan is ław '.  16) Sa- 
b e l lo w a  O k ta w ia .  17) jej s ios tra ,  K az im iera .

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dn ia  14 C z e r w c a .

P rz e d  kilku dn iam i d o n o sz o n o  o za b ran iu  
k ilku  d z i e n n ik ó w ,  k tó re  ty lo k ro tn ie  w z m i a n ­
k o w a n y  iist P a n a  D id ie ra  u m ie śc i ły ,  w  k tó ­
r y m  te n że  tw ie rd z i ,  iż ó w c z e s n y  X iąż ę  O r l e ­
ański w ie d z ia ł  o g ren o b lsk im  spisku 1816. r o ­
k u ,  w  skutek  k tó reg o  ojciec D id ie ra  życie u- 
tracił.  C o  M in is te ry u m  w  tej s p r a w ie  p rzed- 
s ię w e ź m ie ,  czy dziennik i te  p o d  sąd  odda, lub 
n ie ,  nie raz  już by ło  p rz e d m io te m  roz l icznych  
d o m y s łó w .  Dziś z n o w u  podają za rzecz  p e ­
w n ą ,  iż rozkaz  k r ó le w s k i ,  m a jący  być ju tro  
w  “ Monitorze® u m ie sz c z o n y ,  Izb ie  P a r ó w  za­
w y r o k o w a n ie  w  tej s p r a w ie  poleca .  P o s tę ­
p o w a n ie  ta k o w e  na odby tć j  w c z o ra j  w  Tui 
lc ryach  p o d  p r z e w o d n i c tw e m  samego K ró l i  
radz ie  g a b in e to w e j  u c h w a l ić  m iano . Z tein 
także p o s ta n o w ie n ie m  i to  m a b yć  w  zw iązku , 
iż )>Messa^er« w c z o ra j  w ie c z o re m  bardzo  ob 
sz e rn y  um ieśc ił  a r tyku ł o n ie tykalności osoby 
k ró lew sk ie j .

R z ą d ,  francuzk i m a  w  obecnej c h w il i  n a  
m o r z u  Ś ró d z ie m n e m  nas tępu jącą  siłę m o rsk ą :

20 o k r ę tó w  l in io w y c h  . . . . . . .  1844 dział
7 f rega t   ..............  270 «
9 k o r w e t .............................................. 214 »

16 b r y g ó w   244 »
8 g a b a r ó w ..........................................  92 »

26 p a r o s ta tk ó w  ................................  194 *
12  m n ie jszych  s ta tk ó w   ..............  36 *

98 o k r ę t ó w ...........................................2 S 0 4 d z ia l
Zdaje się p o tw ie rd z a ć  w ia d o m o ś ć ,  że Ge 

nera ł  B ugeaud  i z K ró lew ic zam i tak się w  Al . 
geryi o b sz e d ł ,  jak i z innym i z n a k o m i ty m ' 
G e n e ra ła m i ,  i że X ią ię  N em u rsk i  w  dalsze 
w y p r a w i e  udzia łu  m ieć  n ie będzie ,  D ziw n- 
zaiste jest r z e c z ą ,  iż depesza o X ięciu  A u m al"  
n ic n ie  w sp o m in a .  U r z ę d o w e  doniesienia 
w y p r a w i e  do T e k e d e m p tu  ju t ro  d o p ie ro  n? 
dejdą. A b d - e l - K a d e r  p o d o b n o  n ad  Makt 
znaczną  siłę zb ro jną  r o z w in ą ł ,  z a p e w n e  w  my 
śli , iż -m u  się tu  uda z n o w u  użyty' p rz e z  nieg 
1335. ro k u  p r z e c iw  G e n e ra ło w i  T reze lov '  
p o d s tę p  w o je n n y ,  i iż F ra n c u z i  z n o w u  w  łap
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kę w padną. Lecz  ze G enera ł Bugeaud w  in- 
nym  udał się k ierunku, E m ir  zatem udał się 
za nim na zachód.

Rozkaz Ministra W ojny  s tanow i, ze A rabo­
w ie ,  należący do niepodbitych jeszcze poko­
leń w  A lgeryi,  jeżeli z bronią  w  ręku w  moc 
F ra n c u z ó w  w p a d n ą ,  mają być jako jeńcy w o ­
jenni uważani i do jakiego zamku w a ro ­
w n eg o  lub w a ro w n i  w  głębi kraju o d p ro w a ­
dzeni. W y sp a  S t. Małgorzaty,, największa 
z w ysp  Lerynijskich na m orzu Sródziemnem, 
przy ujściu V aru , i s ław na człowiekiem  z że­
lazną maską, przeznaczona jest n a -p rzecho­
w an ie  ujętych Arabów.

Je d e n  z redak to rów  « Dziennnika sp o ró w " ,  
Pan  L em oine , w yjechał z szczególnern, jak 
się zdaje, poleceniem Ministra sp raw  zagra­
nicznych do L ondynu.

C zytam y w  M e m o r i a l  d e s  P y r e n e e s :  
»Listy z Paryża ,  pochodzące od dobrze za­
w iadom ionych  osób , zwiastują niezadługo 
przybycie Xięcia M ontpensier, najmłodszego 
syna Króla F rancuzów , do w ó d  pirenejskich.«

T e m p s  zawiera  następujący artykuł: » Mi- 
n is teryum , jak nas zapew nia ją ,  o trzym ało  u- 
w iadom ienie ,  iż w  tej chwili fabrykują listy 
m iędzy K rólem  L udw ik iem  Filipem , a Panią 
F eucheres ,  i iż przy pomocy kilku małoznacz- 
nych l is tów , znalezionych między pozostało­
ścią po B aronow ej i pisanych istotnie ręką 
k ró lew ską , spodziewają się ponow ić  zgorsze­
n ie ,  w y w o ła n e  p rzez  Contem poraine.

Z d n i a  15. C z e r w c a .
Duchowieństwo i zastępcy inlercssów tegoż 

mocno wyrzekają na Pana Humanna, chcącego 
podciągnąć klasztory pod  opłatę podatku grun­
tow ego, od sprzętów i okien, od którego się 
dotąd zawsze uchylić zdołały. Spodziewać się 
należy, iż wyrzekania takowe Ministra od pized- 
sięwziętego zamiaru odstraszyć nie pot talią. 
Jeżeli w moralnych i towarzyskich ustawach 
Francyi znajdują się pow ody  do cierpienia kla­
sztorów', nie mogą one jednak rościć sobie pra­
w a do przywilejów, k tóreby ich by t  ekonomi­
czny z uszczerbkiem ogółu płacących podatki 
ułatwiały i rozmnażaniu się ich sprzyjały.

O dkąd  bierna i milcząca opozycya d u ch o ­
w ie ń s tw a  p rzec iw  n o w em u  porządkow i r z e ­
czy w e  Francyi w  przeszłym Arcybiskupie 
paryskim , księdzu Q u e l e n ,  sw ego nieugię­
tego utraciła naczelnika objawiają się zw o lna  
tu  i ow dzie  niejakie znaki ducha p o jednaw cze­
go w  kościele. Czyli na symptomata tak o w e  
R zy m  bezpośrednio w p ły w a ,  czas wykryje . 
Ale p e w n ą  jest rzeczą, \i część d u c h o w ie ń ­
s tw a ,  sprzyjająca u ltrarnontannym  zasadom, 
szczególniej gotowość sw oję zbliżenia się do 
m onarchii l i p c o w i  okazuje, podczas gdy z w o ­

lennicy gallikanizmu więcej p rzy  sw oich czę­
ścią nieprzyjacielskich, częścią przynajmnićj o- 
bojętnych zasadach obstają. G łów n y  organ ści­
śle rzymskiego sposobu myślenia, 1’U n i v e r s ,  
m ianowicie do dynastycznych policzyć w y p a d a  
dzienników , podczas gdy G a z .  d e  F r a n c e ,  
najzręczniej sp raw y kościoła gallikapsk. b ro n ią ­
ca, dom ow i orleańskiemu i teraźniejszej kon- 
stylucyi państwa, o tw artą ,  jak wiadom o, w y ­
powiedziała w ojnę. W ą tp ić  niemożna, iż rząd  
do tej uprzejmości duchow ieństw a  wielką p rz y ­
w iązuje  w artość  i iż d w o ro w i  bynajmnićj na 
szczerej nie zbyw a  chęci,  aby sobie przychyl­
ność  Kpściola w  coraz większym  , pozyskać 
stopniu. W tyrnto duchu już się niejedno sta­
ło j ale większych n ie rów nie  od teraźniejszych 
potrzeba p rzyzw oleń ,  dla przekonania kościo­
ł a ,  że przy m ożliwej trzeciej restauracyi nie 
w ie leby  skorzystał. Lecz cała liberalna prassa 
czuw a  troskliwie nad każdem porozum ieniem , 
przez któreby duchow ieństw o  to z n o w u  o d ­
zyskać m ogło , co od roku 1830 utraciło i t ru ­
dną a n a w e t  niebezpieczną byłoby w  obliczu 
tejże rzeczą dążyć widocznie do p rzy w ró cen ia  
kościoła do dawniejszego stanu. Całe dzisiej­
sze położenie Francyi dążeniu takiemu ro z ­
liczne nastręcza trudności. W szakże  po trze­
by skarbow e zmusiły Pana H um anna, z w ie l ­
kim żalem d w o ru ,  podciągnąć zgrom adzenia  
klasztorne pod obow iązek opłacania podatków , 
od  k tórych  się dotąd de facto w y łam ać  potra­
fiły, a w ypadek  ten wielkie w  obozie kościel­
n ym  oburzenie za sobą pociągnie. Z drugiej 
s trony w znoszą  się coraz cierpciejsze w y rz e ­
kania, iż w ładze  cywilne coraz bardziej się 
dla processyi publicznych pobłażającemi stają, 
k tó re ,  n a w e t  na mocy konkordatu , w szędz ie  
są zakazane, gdzie się kościoły różnych w y ­
znań znajdują. Processya w  dzień Bożego Ciała 
w  Rouen  pociągnęła za sobą wielkie ob u rze ­
nie przeciw  tam ecznem u Arcybiskupowi, i ty l­
ko w kroczenie  policy i dalszym sm utnym  i g o r ­
szącym w y padkom  zapobiedz zdołało. Z ja­
w isko to w  tej niegdyś tak ściśle do katoli­
cyzmu przyw iązanej stolicy p ra w o w ie rn e j  
jąorm andyi jest złowieszczym znakiem dla na­
dziei kościoła, a razem  oczywistym d o w o d e m  
przec iw  m arzeniom  o religijnem odrodzeniu  
się F rancyi,  jakim się od  niejakiego czasu tu  
i ow dzie  pojedyńcze oddają osoby.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Czerw ca,

M o r n i n g - C h r o n i c i e  ośw iadcza, że zo ­
bow iązan ie ,  jakiego się rząd francuzki ku m o ­
cars tw om  w ie lk im  względem  Algieru podjął, 
w yraźn ie  opiewa, on żadnych zab o ró w  czy - '
nić nie zamyśla.

Jedna z gazet tutejszych d on osi, £e P ose ł

\



872

Angielski w  W ash ing ton ie  P. Fox, mający p rzy ­
najmniej lat 60, z szesnastoletnią szwagrovvą 
tam ecznego posła Rossyjskiego się ożeni.

Tem i dniami w  okolicach Gloucester d w ó c h  
b o s e r ó w ,  B ro w n  i Inkin , w  75 zapasach tak 
okropnie  się zbili, że p ierw szy na miejscu d u ­
cha w yzioną ł  a drugi do szpitalu zaniesiony, 
śmiertelnie chory.

T u r c y a.
P o d łu g  na jnow szych  w iadom ości z K o n ­

s t a n t y n o p o l a  z d. 2. C ze rw ca ,  umieszczo­
nych  w  » Dostrzegaczu austryackim« , stojący 
od  niejakiego czasu w  tamecznym porcie ros- 
syjski w o jenny  okręt p a ro w y  »Silacz« odpły­
n ą ł  dn. 1. b. m. do Alexandryi z C.hodschakia- 
n e m  D y w a n u ,  Kamalem E łend im , k tórem u 
n o w y ,  stósownie do uch w a ły  konferencyi lon­
dyńskiej i rad rep rezen tan tó w  m ocarstw  , k tó ­
re  traktat z d. 15. Lipca r. z. podpisały, zmie­
niony  firman Sultana W ielkorządcy egipskie­
m u  w ręczy ć  poruczono , a tak długie n iepo­
rozum ienia  między Sułtanem a M ehm edem  
A lim  za ukończone uw ażać  można.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Chociaż stan obecny z a ­

s ie w ó w  i d rz e w  o w o co w . przez ciągłą posuchę 
W Maju, jak się zdaje nie w iele  ucierpiał, d łuż­
sza wszelako trw a ło ść  oriej m ianowicie na ró ­
w n in ach  i w  piaszczystych okolicach smutne- 
by  w ydała  skutki. O zim ina , mianowicie żyto, 
nie w iele ucierpiały, ale zasiewy jare w  Maju 
7, p o w o d u  braku deszczu wzrostu  pomyślnego 
nabierać nie mogły. Za przyłożeniem się to ­
w a rz y s tw a  dla polepszenia c h o w u  bydła w  
X ięstw ie Poznańskiem, w  W olsztynie  wyścigi 
konne  dla pow iatu  Babimostkiego się odbyły. 
D ługość placu gonitw y w ynosiła  ćw ierć  mili, 
którą  w  p ó łezw ar ta  m inut ujechano. P o ­
dobne  wyścigi konne , których piękne i w  in­
ny m  w zględzie  uwagi godne opisanie czytamy 
w  P rzew odn iku  R olniczo-przem ysłowym , to ­
w a rz y s tw o  Kasyna w  Gostyniu urządziło. 
G łó w n ą  wygrarię 30 tal. odniósł włościanin 
Karo l W o ln y  z Starej Krobi. — Żegluga na 
W arc ie ,  m ianowicie  handel d rzew a  z Polską 
i w  Maju bardzo był ożywiony. — W  celu 
założenia lazaretu pow ia tow ego  w  pow. Babim. 
P. Baron K o t tw i tz  w  Tuchorz,u 500 tal. ofia­
ro w a ć  raczył, W  powiecie  Sremskirn J W .  
Hrabina Działyńska przez znaczne w sparcia  u- 
dzielane ubogim w  miastach Bninie i Kurn iku  
i dobrach  do K urnika należących, tudzież 
p rzez  osobiste odwiedzanie  chorych , podzie­
lanie między nich leków i żyw nośc i ,  p ra w d z i­
w ie  zaszczytnie się odznacza. — M iędzy kra- 
dlieźam i w ym ieniam y tu  popełnioną w  pow-

Szamotulskim na Poznańsko -kistrzyńskrój szo­
sie i g w a łto w n e  w łam anie  się do gospodarza 
Łukasza Banas w  Sulmierzycach, k tórem u w  
gotowiźriie 456 tal. ukradziono. Podobn ie  
okradziono też synagogę w  Sw arzędzu . — 
Kilka szanow nych  dam  w  parafii Obornickiej 
piękne ofiarowały  dary kościołowi ewangie- 
lick i emu tamże. M ajorow a Topińska z Russo- 
cina i w spom niana  już J W .  Działyńska żyw y 
biorą udział w  w y ch o w an iu  dzieci. Hrabina 
Działyńska, dama w ysoko w yksz ta łcona , nie 
tylko szkółki w  rozległych dobrach sw oich  
sama odw iedza , lecz rozdaje też nagrody mię­
dzy celujących nauką i obyczajnością uczn iów  
i przykłada się tym  sposobem jak na jchw a­
lebniej do zakwitnięcia szkół w  dobrach K ur-  
nickich. — W  pow . Bobimostkim mała gmina 
miejska w  Rostarzew ie  bez obcej pom ocy 
przestrzeń drogi piaszczystćj 200 p rę tó w  u- 
szosowala. C o  do przedsiębranych b u d o ­
w li w ym ieniam y tu ,  że dnia 18. m. z. położo­
no  kamień w ęgielny pod n o w ą  fabrykę w  bli­
skości R aw icza ; mieszkańcy miasta po tem  
przedsięw zięciu  pomyślne sobie rokują w y ­
padki dla tamecznej fabrykacyi sukien.

— "Tygodnika literackiego« w yszed ł  Nr. 25. 
i zaw iera :  Versuch einer vollstandigen Thier-
seelenkunde von P. Scheitlin (ciąg dalszy). __
Doniesienie o śmierci Niem cewicza w ra z  z u- 
w agą  nad nim redakcyi, — W stęp do dumek 
i fantazyi przez F . Zyglińskiego. — O rdery  w  
Polsce (dokończenie) przez Emila Kierskiegoj
— Listy ajenta saskiego podczas bezkrólew ia 
po Auguście I I I .  i w  początku panow ania  S ta ­
nisława Augusta, (dalszy ciąg). — Starożytno­
ści słowiańskie J. j \  Szafarzyka. Doniesienia 
literackie. — Na,nowsze dzieła.

— » Orędownika N aukow ego« wyszedł Nr. 
25t> i zawiera: »Jau W y h o w s k i , przez Micln 
Czajkowskiego, Monaster! — Korrespondencya.
— Nowiny literackie. — Ostatnie chwile J. 'U . 
Niemcewicza.  Sądzimy, iż miło b ę ­
dzie czytelnikom n a sz y m , jeżeli artykuł ten 
Z O r ę d o w n i k a  w  Gazecie naszej umieścimy i

Q J u l .  U  r 9. JV i  e r n c e t r i c z  u.
W ieść  o zgonie Juliana Ursyna Niemcewi­

cza obieży wkrótce całą Polskę i jak kraina 
nasza szeroka , pokryje  ją żałobą żalu i smutku, 
bo strata takiego, jak on męża, nie jest stratą 
powszednią, nie dotyka jednej rodziny, ale ją 
Ccąły naród podziela. Nie moim zamiarem prze- 
biegać tu długi i świetny zawód obywatela, 
wojownika, p oe ty ,  co na tak rozmaitych d ro ­
gach zawsze wiernie i stale służył Ojczyźnie, co 
od kolebki do grobu oko ku  niej mając zw ró­
cone, jeden tylko miał dla siebie cel wytknię­
ty  : dte tlić; żyć i dla niej umierać, Ale uajdfo-
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bniejsze szczegóły ostatnich chwil życia J . U . o 5 mil od Paryża. Tam przed Iatv J  TT
Niemcewicza są dziedzictwem narodowem, za- Niemcewicz mieszkał spoinie z towarzyszem  
pisać je w  pamięci naszej, przekazać je pó- i przyjacielem swoim, Generałem Kniaziewi 
źnym pokoleniom to jest powinnością tych, czem, Tam rozpamiętywał z nim razem i ze  
którym los dozwolił patrzeć na schodzącą gwia- szłe lata nadziei i szczęścia i dzisieiszość nie’  
zdę; i jam się poczuł do tej powinności, mi- fortunną. W  tern cichem ustroniu obrał dU
ino słabości i nieudolności sił moich. Pierw- siebie miejsce wiecznego spoczynku   I
sze będzie usprawiedliwienie drugich. — Julian dwie karawan pogrzebowy stanał u w ei' *̂ 
Ursyn Niemcewicz przeżywszy 84 lat wieku, doliny, otoczyły g0 tłumy, bieżące ze w sze ch  
przeuiosł się do wieczności dnia 21. Maja 1841. stron; bo każdy ubiegał się o to abv < 
o godzinie pół do dziesiątej rannej, w mieszka- ziemi, przezeń rzuconej, usypała’ maniło n i  
mu swojem (na ulicy du marche d’ Aguesscau svyiadectwo przed Bogiem i ludźmi dochowa 
Nr. 8 .) w  Paryżu. Śmierć zasłała go w zgo- nej w sercach polskich czci i uszanow ani 
dzie z sobą i ludźmi, w jedności z Bogiem: zmarłemu. Pieszo, w powozach kto iak m ó“ł 
bo łaska Boża spłynęła na sędziwego starca i spieszył do brain sinentarza i przeszło 200 P o ’ 
ostrzegła go , źe wkrótce przyjdzie chwila, w laków zmieszało sie z ludnością Montmorency* 
której powołanym będzie do wiecznego, nie- która mając na czele swojćm mera i ducho 
śmiertelnego żywota. Nie taił Niemcewicz w ieństwo, wyszła na spotkanie i nrzviecie 
przed przyjaciołami tych niebieskich ostrze- zwłok J. U. Niemcewicza. — O "odzniie trze 
żeń; owszem na kilka dni przed zgonem, ciej stanęliśmy na smeutarzu. (Jrnło nabatsa^ 
17. Maja będąc u xięcia Adama Czartoryskie- niowanc i złozone w podwójnej trumnie sr»u- 
g o , żegnał go i z rozczuleniem powiadał mu, szczono do grobu. Otoczyliśm y go w około*  
ze po raz ostatni już jest gościem u niego, a , Xiąźę Adam Czartoryski, jako przyiacieł 
Nazajutrz pisał do jednej z bliskich swoich zmarłego, jak najdostojniejszy z rodziny noł- 
znajomych Hr. K .... te słowa: Venez me voir skiej, pożegnał zwłoki Niemcewicza i był tło-
car je m en vais, a nazajutrz u synow ca sw e- maczein naszego żalu. Mowa je^o była raczei 
go , gdy w szyscy przyjaciele byli u niego na wylaniem osobistych uczuć, przypomnieniem  
wieczorze zebrani, poważny starzec późno w pamiątek zaczerpniętych z wspólnego im • 
noc odchodząc, zostawiał im błogosławieństwo wota aniżeli ocenieniem zasłu g  jakie Niemce"
n.»/\vn i »» I- wt n n f r  ł > t r ]  n »r> ra * - \w rr  r r  ł r  / l i n    ~ 1 ?  Isw oje, jakby zakład przyszłego z nimi przy- wicz dia ojczyzny położył. Zrozumieli to do­
mierza. W  wigilią śmierci zapisywał jeszcze brze spólrodacy, źe w chwili tak
do dziennika własną ręką swe noty. — VV no- nie przystało 'dostojnemu mówcy powtarza' 
cy  z 20. na 21. nadeszła słabość przepowie- szczegółów, które przeszło od półwieku każd v  
dnia i zwiastunka śmierci, kazał przywołać do Polak od kolebki prawie w pamięci sw oiei miał
siebie swego synow ca, Karola Niemcewicza zapisane, ale raczej należało tylko mówić o wiel
i z nim do ostatniej chwili zachowując zupeł- kości straty, jąkąśmy ponieśli, i mówca bvł 
ną przytomność umysłu, rozmawiał. Cicho, w zgodzie z słuchaczami. -Łzom jego odnowie 
spokojnie uleciała dusza jego w pozaziemskie działy łzy  i żal powszechny. Po Xięciu Ad 
krainy, zostawując po sobie niespożytą pa- mie zabrał głos Generał Kniaziewicz: «Nie dzl- 
mięć cnót i przykładów godnych naśladowania wujcie się rodacy,« rzekł o n : . . .  Przyjaźń co  
dla mężów, co jak Julian Ursyn Niemcewicz, nas łączyła, przeżyła z nami cały wiek nasz 
mają kiedyś śród polskiej ziemi zasłynąć. —  długi. Zawiązaliśmy ją w  pierwszej młodości 
Dnia 24. Maja zwłoki jego przeniesione zo- docliwaliśiny, jak widzicie — do grobu. Nie  
stały do kościoła W niebowzięcia przy ulicy dziwujcie się, żeśmy w niej dotrwali: Uczuc" 
świętego Honoriusza, zkąd po odpraw ioneiii którem ta przyjaźń szczególniej żyła bvl 1°’ 
n a b o ż e ń s t w i e  n r s v a k  n o s T Z e h o w v  n r ta ł  s i e  ełówne serc n n l s k i e h  n / . , ! . . . : .  . . y  O tonabożeństwie, 
drogą 
było  
s ła ły
rodaków
sługi s. m J. U. Niemcewiczowi. Powiększyli C ieszył się starzec, widząc nas tak rozżalonych 
orszak żałobny, licznie zgromadzeni wszech z takicm poszanowaniem i z taką czcią otaczał 
narodów cudzoziemcy; i jc£ejj powszechniej- jących grobowiec Ursyna. »Bo nie watpje o 
szy smutek ma być miarą wielkości straty, losie narodu," b y ły  jego słowa w  którym u n  
bez wątpienia, kto widział tyle łe z , tyle za- wdziwa zasługa, choć przy zgonie taką odbiera 
smuconych twarzy, musiał wyrzec do siebie: nagrodę.« Zachęcał do wytrwałości i obracai m 
Oto płaczą zgonu męża, *{ory  był ozdobą mowę do Xięcia Adama Czartoryskieeo i 1  
kraju swojego. — Dolma Montmorency leży innych poważnych wiekiem mężów, rzekł: »nam



■wytrwać, nie jest już wielką zasługą, bo O pa­
trzność powoła nas rychło do innego żywota, 
ale wam młodzi niech przykład Niemcewicza 
będzie obecnym, abyście, jak on, powiedzieć 
mogli, w sumieniu waszem: dotrwaliśmy do 
końca.” Po nim Xiądz Trepka, kapłan polski, 
w  krótkich słowach przemówił, a na ostatek 
A ntoni Górecki złożył na grobie wiersze: 
z k tórych początek:

Piękny Mai w  Montmorency zieleni się w k o lo : 
W am  widok Niem cewicza zwłok zasępił czoło! 
Acli bracia! czyi. się smucić . . .  cieszyc się przystało, 
Źe mąż Ojczyźnie miły, tak ilni skończył z chwalą.

0  Polsko, dziś Twa wielka siewba się odbywa,
A le przyjdzie radosny czas Twojego żniwa,
Co dziś kopiesz po święcie śród cichej żałoby, 
Będziesz z chlubą w zkazywać s y n ó w  Twoich groby.

Dochowaną ziemię ojczystą złożyłXiążę Adam 
C zartoryski przy  trumnie zmarłego; śpiew ża­
ło b n y  kapłanów smutnie rozległ się po smen- 
tarzu, a wieko trum ny głuchem echem liczyło 
garście rzucanej ziemi, potem wszystko ucichło. 
Ze zbolałem sercem opuściliśmy smentarz, a za 
nami zawarły się jego wrota. Na smentarzu 
w  M ontmorency wszystko juz było  skończone, 
ale dopiero teraz rozpocznie się wielki żałobny 
obchód w ojczyźnie J .  U. Niemcewicza. — J. U. 
Niemcewicz na kilka tygodni przed zgonem spi­
sał akt ostatniej swojej woli. Szczupłą summę, 
b o  kilkadziesiąt tysięcy franków wynoszącą, roz­
dzielił między k r e w n y c h ,  przyjaciół na wspar­
cie literackich przedsięwzięć i na zakłady nau­
kowe. Zapisał 5000 franków najsczęśliwszeinu 
z wojowników Polski. W szystk ie  swoje ręko- 
pisrna i pamiętniki, zapisał Karolowi Sienkiewi­
czowi. Spodziewać się należy, że pan Sienkie­
wicz uważać je będzie za dziedzictwo narodowe,
1 że rychło publiczność polska pozna te skarb yv ł)

*) Niepojetem jest i zasmncającćm zjawiskiem, jak  
śmierć m ęża, który obecnego ducha narodu, sam 
prawie w ypielęgnow ał, jako prawdziwy narodowy 
arcykapłan i w ieszcz, siły jego  żywotne w massy 
przelać umiał, jak śmierć iak w ielkiego męża dla 
wychowanych przez niego pokoleń, może byc tak 
obojętną i żadnego prawie nie wzbudzać udziału. 
N ie  mamyi ku czci jego  ani jednego westchnienia, 
ani jednej cichej Izy, ani jednego skromnego żało­
bnego obchodu? N ie zechcemy! jego poświęcenia, 
jego  czystej miłości ojczyzny następnym pokoleniom  
do naśladowania przekazać? Cóż o nas wyrzecze 
potomność? oto, że jesteśm y albo niewdzięczni, albo 
niegodni. Redakcyi Oręd.)

W  związku  z obwieszczeniem  z dnia 21. 
m. b. donosi się najuniżeniej, iż tegoroczna 
w y s taw a  p ło d ó w  kunsztu — z przyczyny n ie ­
przew idz ianych  przeszkód — dopiero od dnia

25. mca b. p rzed  południem o godzinie U te j  
o tw ar tą  będzie.

> Poznań /  dnia 23. Czerw ca 1841.
Sekretarz ■ T o w a rz y s tw a  przyjaciół sztuk n a ­

dobnych  dla W .  Xięstwa Poznańskiego 
E. B. R e i b n i t z .

W  księgarni J a n a  K. Z u p a ń s k i e g o w  Po­
znaniu  w  rynku JVs 70. w ysz ły :
Tablice synclironistycasne «lo 

liistoryi polskiej.
na które  zw raca  się uw aga  szanow nej publi­
czności z nadmienieniem, iż układ ich, jako 
i skrzętne zebranie dat h is ło ry izn y ch , odpo­
w iada życzeniom czytających je osób. Cena 
eksemplarza 4 zł. grp. 15.

W  tejźe księgarni test do nabycia pow ieść :
łtzymiauie w Grecji,

t łumaczył z Włoskiego A ’milkar Kosiński, w y ­
dał z rękopismu W ładys ław  Kosiński i prze­
znaczył dochód z tej książki dla młodzieży, 
kształcącćj się w  W ie lk ićm  Xięstvvie Poznań- 
skiem. — C ena eksemp. 3 zip.

S P B Z E D Ą Z  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  

I. W ydziału.
D obra  szlacheckie R u d n i c z y s k o  oddziału 

A. i B. W pow iecie  O strzeszow sk im , przez 
Dyrekcyą Z iem stw a oszacowane na 27,197 tal. 
20 sgr. 5 fen. w e d le  taxy, mogącej być przej­
rzanej w ra z  z w ykazem  hypotecznym  i w a ­
runkami w  Registraturze, mają być 

d n i a  6. W r z e ś n i a  1 8 4 1 .  
przed południem o godzinie lOtćj w  miejscu 
zw yk łem  posiedzeń sądow ych sprzedane.

Spadkobiercy nieznajomi zmarłego już w ła ­
ściciela Ur. Konstantego Rekowskiego, jako 
le i  spadkobiercy nieznajomi Ur. Meusinger, 
Konsyliarzowej Kommissyi K a m e ry , niemniej 
wszyscy pretendenci realni nieznajomi, o s ta ­
tni pod zagrożeniem prekluzyi, zapozyw ają się 
idniejszem publicznie.

Pozr.ań . dnia 3. Lutego 1841.
O B W IE S Z C Z E N IE .

Rzeczy następnie w ym ienione, zostały pod­
pisanemu Sądow i Ziemsko Miejskiemu częścią 
jako znalezione, częścią |ako nie mające w ł a ­
ścicieli dostaw ione:

1) w o reczek  pończochow y krzyżowej robo­
ty ,  w oreczek  do pieniędzy z szarej ba­
w e łny , jeden mniejszy drugi większy klu­
czyk, para starych baw ełn ianych  rękaw i­
czek i 2 Talary 16 sgr. 8 fen. pieniędzy, 
•w roku 1839, na rynku W Poznaniu zna­
lezione ;

2) srebrna łyżeczka do herbaty ,  w  r. 1839. 
W Poznaniu  na rynku znaleziona;
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3) miech z trzema ow czem i skórami, w  roku
1839. w  K om ornikach  znaleziony;

4) d w a  miechy z w ełng, dnia 11, C zerw ca  
1839 r. na Ratajach znalezione;

5) d w ie  św in ie ,  dnia 5. Lipca 1839. w  Po* 
znaniu p rzy trzym ane, które  zostały prze- 
dane , a w zię te  za nie pienigdze w  ilości 
4 Tal. 25 sgr. znajdujg się w  Depozycie;

6) d w a  złote pierścionki literami F. H. O. C. 
L. K. i A. M. L. 1793. oznaczone, które 
w  r. 1839. tu w  Poznaniu na gruncie k u ­
pca Jaffe znalezione zostały;

7) w y ż e ł  w  roku 1839. na p o d w ó r z u  tutej­
szej sza fam i s c h w y t a n y ,  zosta ł przedany.  
W z ię t e  za n iego  Tal. 3 sgr. 4 znajdujg się  
w  D e p o z y c ie  ;

S) świnią w  r. 1839. w  Stęszewie p rzy trzy ­
m ana, została przedang, a wzięte  za nię 
1 Tal. 3 len. znajdujg się w  Depozycie;

9) surdut z sukna czarno zielonego i niebie­
ska chustka w  białe kwiatki, dn. 13. Sier- 
nia 1839. r. w  Zieleńcu znalezionej

10) kori, dnia 17. Październ. 1839. w  Ł ęczycy  
przytrzymany', został p rzedany , a wzięte  
zań 1 Tal. 20 sgr. znajdujg się w  D ep o z .;

11) dziewięć sztuk m onety  s reb rnć j ,  w  roku
1839. w  jeziorze pod Starem Demancze- 
w e m  znalezione;

12) tłomok w  roku 1839. pod Tarnow g zna­
l e z io n y - ;

13) pierścień do p ieczę tow an ia , w  r. 1840. tu 
w  Poznaniu na ulicy Fryderykowskićj
znaleziony;

14) t łóm oczek, tu  w  Poznaniu na tamie w  r,
1840. znaleziony;

15) srebrna łyżeczka, tu w  Poznaniu w  roku 
1S40. znaleziona;

16) 8 sztuk srebrny-ch łyżeczek do herbaty, 
srebrny trzonek od noża i kawałeczek sre* 
bra, w  r. 1S40. tu w  Poznaniu znalezione;

17) 4 g ę s i ,  w  r° k u  1840. tu w  P o z n a n iu  na 
n o w y m  rynku p rzy tr zy m a n e ,  zo sta ły  prze- 
d a n e ,  a w z ię t e  za nie  10 sgr. znajdujg się  
w  D e p o z y c ie ;

18) chustka kolorowa jedw abna do nosa tu 
w  Poznaniu w  1840. r. znaleziona;

19) kupony polskie od listów zas taw nych:
Nr. 81,535 na 200 złotych,
- 123,712 « 500 
» 133,787 « 200 

wszystkie na Sty Jan  1840. do z rea lizow a­
nia przypadajgce, zostały dnia 14. W r z e ­
śnia 1840. r. tu w  Poznaniu na ulicy ż y ­
dowskiej znalezione;

20) zegarek srebrny w  roku 1840. na drodze 
pod K on arzew em  znaleziony;

21) srebrna  o p raw a  od okularów , W r. 1840. 
tu  w  Poznaniu znaleziona;

22) urynał cynowy, tu w  Poznaniu w  r. 1840.
znaleziony;

23) pierścionek pozłacany, 5 sgr. wartu jgcy, 
tu w  Poznaniu na prom enadzie  w  r. 1840. 
znalez iony;

24) kupon od listu zastawnego polskiego No. 
166,735. Lit. C. na 1000 złotych z r. 1833. 
do 1840., drogi od listu zastaw nego No. 
8051. Lit. C. na 1000 złotych z r. 1833. do 
1840., w  roku 1841. tu w  Poznaniu  na 
ulicy Szewskiej znalezione;

25) koza , w  roku 1840. tu  na przedmieściu 
Ś w ię to  - Marcińskićm przy trzym ana, zo ­
stała przedang , a w zię ty  za nię 1 T a la r  
25 sgr. znajdujg się w  D epozycie;

26) belka d ębow a , około 20 stóp d ługa, w  r.
1840. w  rzece W arcie  za tutejszym m o ­
stem festunkowym  znaleziona;

27) pas w  r. 1840. przy tutejszym moście p rzez 
rzek ę  W a r t ę  prow adzgcym  znaleziony;

28) czaprak z zielonego sukna, tu  w  P ozna­
niu w  r. 1840. znaleziony;

29) płaszcz niebieski, białg kuczbajg podszyty, 
tu  w  Poznaniu w  dom u pod N rem  19. 
przy Szerokiej ulicy znaleziony;

30) urynał fa jansow y, tu  w  Poznaniu  w  r.
1840. znaleziony;

31) kapelusz jedw abny ,  tu  w  Poznaniu  w  r.
1841. znaleziony;

32) d w a  małe kluczyki na jedw abnym  sznu­
reczku ;

33) 6 kluczy z obrgczkg i haczykiem;
34) łańcuch od w o z a ;
35) 9 kluczy na obrgczce;
36) obrgczka pończochow a p ła to w an a ;  , t

pow yższe  pod  Nr. 32. do 36. w y m ie ­
nione rzeczy, zostały tu  w  Poznaniu  w  r. 
1838. w  różnych porach czasu znalezione;

37) mały pasek dziecinny;
38) pugilares;
39) rula cienkiój tabaki;
40) jedw abna chustka do nosa;
41) pugilares; . .
42) czarna sukienna czapka z zielong jedwa- 

bng podszew kę;
43) jedenaście sztuk kokard;
44) w oreczek  skórzany i w  nim jeden srebrny 

rubel, ośmnaście srebrnych groszy i jedna 
polska trzygroszów ka;

45) pierścień do p ieczę tow ania ,  dę ty ,  z ko­
ronnego  zło ta , z żółtym kam ieniem ;

46) srebrna łyżeczka do herb a ty ;
w ym ien ione  w yżćj pod  N rem  37. do 

46. rzeczy zostały w  roku 1839. tu w  Po­
znaniu w  różnych porach  czasu znalezione;

47) niebieska chustka, suknia kobieca w  paski, 
i maszyna miedziana.

N iew iadom i i dotgd nie wypośrodkoyyani
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właściciele rzeczy w y m ien ionych ,  w zyw ają  
się niniejszym, aby się w  podpisanym Sądzie 
Ziemsko miejskim, najpóźniej w  term inie  

d n i a  31.  S i e r p n i a  1 8 4 1 .  r. 
s ran a  o godzinie lOtej przed  Ur. Schultz As- 
sessorem Sądu G łów nego  Ziemiańskiego w  lo­
kalu sądow ym  zgłosili i p ra w o  sw ej w łasno­
ści do tychże rzeczy wykazali, inaczćj zostaną 
e takow em i prekludowani, poczćm w zględem  
tychże  rzeczy dalsze rozrządzenie  stósownie 
do  p rzep isów  p raw n y ch  w y d an em  będzie.

P o z n a ń ,  dnia 8. Maja 1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  R o g o ź n i e ,  

Nieruchom ość tak nazw ana  m łyn  mała Piła 
p rzy  M urów . Goślinie, pod  Nr. 5. położona, 
do  m ałżonków  L u d w i k a  Z i i h l k e  należąca, 
oszacow ana na 5837 tal. 20 sgr. w ed le  taxy, 
itiogącćj być przejrzanej w ra z  z w ykazem  hy- 
potecznym  i w arunkam i w  Registraturze, ma 
być d n i a  28.  S i e r p n i a  1 8 4 1 .  przed p o łu ­
dniem  o godzinie lOtej na miejscu w  Pile m a ­
łej sprzedana.

R o g o źn o ,  dnia 20. Stycznia 1841.

A u k c y a  s t r o i  i t o w a r ó w  m o d n y c h .
Z polecenia właścicieli handlu  stroi P. S t e ­

f a n s  k i ć  j w  Poznaniu przy ulicy W ro c ła w ­
skiej Nr. 38., sp rzedaw ać  będzie podpisany 
W  p i ą t e k  d n i a  26.  i w  s o b o t ę  27.  C z e r ­
w c a  zrana od 10—1. i po po łudniu  od godziny 
4 —6tćj w  rzeczonym  dom u na p ierw szćm  pię­
t rze  drogą publicznćj licytacyi najwięcej dają­
cem u za go tow ą zapłatę znaidujący się w  han­
d lu  tym zapas m odnych  czep k ó w , stro ików , 
kapeluszy s łom kow ych , ry żow ych  i j e d w a b ­
n y c h ,  pelerynki, szaliki, chustki,  wstążki, 
k w ia ty ,  p ió ra ,  b londyny, tiule, to w a ry  łok­
c io w e  jedw abne , rękaw iczki męzkie i dam ­
skie, i tym  podobne a r tyku ły ,  nadto  szały i 
s to ły  do składu należące.

A n s c h u t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

AUKCYA PORCELANY.
K rólew ska B erlińska ręko- 

dziclnia porcelany w dniach 24., 25., 
2 6 .,  28., 29. i 30. C zerw ca  r. b. przed po łu ­
dniem  od godziny 9tej do 12tćj sp rzedaw ać 
będzie  W h o t e l u  S a s k i m  przy W rocław ­
skie! ulicy drogą publicznćj licytacyi za goto­
wą zaraz zapłatą grubą m onetą  p rzez  podpi­
sanego urzędnika, różne  białe porcelany, jako 
t o :  imbryczki do k a w y ,  śmietany i herbaty, 
garki, filiżanki, ta lerze, półmiski, asyety, so-

syerki,  w a z y ,  dzbanki do w o d y ,  miednice, 
g łów ki do fajek i różne inne w yroby .

Porcelany w  każdym dniu sprzedaw ać się 
m ające , mogą na godzinę p rzed  zaczęciem 
aukcyi być obejrzane.

Poznań  1841. F  r  i e d e 1.

I g r z y s k a  o l im p i j s k i e
W Królewskiej ujeżdżalni uzarów . Dziś w *  
czw ar tek ,  dnia 24. C ze rw ca :

P i k i n i e r  w  obronie swćj chorągwi, przez 
Pana  Salomońskiego; — ogier turecki A l i  jako 
koń bo jo w y ;  — trzech gladjatorów na 6 nie- 
osiodłanych koniach.

Początek o samej godzinie |8 .
C. G a r t n e r ,

ujeźdźacz sztuczny i szkolny.

Osoba, opatrzona w  jak najlepsze zaśw iad­
czenia, szuka od ogo Jana  miejsca na Rządzcę 
dób r ,  lub szczególnego gospodars tw a; bliższą 
w iadom ość  w  księgarni Zupańskiego w  r y nku.

Leodyjską b roń  myśliwską i pistolety 
o trzym ał w  komis i przedaje  pod gw arancyą 
p o  cenach fabrycznych

A. K l u g ,  W roc ław ska  ulica Nr. 6.

Przy ulicy Półw si (W ild z ie )  Nr. 13. są zno­
w u  do sprzedania d w a  n o w e  fortepiana skrzy­
d ło w e  z d rzew a  Polixander i Mahagoni.

T am że  jest też do najęcia um eblow any po­
kój w ra z  z stajnią na 4 konie.

Kurs g i e ł d y  Ber l ińskie j .

D nia  21. Czerwca 1841. Sto­ Napr. kurant

pce. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . .  
P r. ang. obligacje 1830. . • .

4 104 103*
4 1011 101}

Obligi premiow handlu morsk. __ 82} 82}
Obligi Kurmarchii z bież. kup. . —
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 3 i 1021 l o t t
Berlińskie obiigacye miejskie . 4 103} 103
Królewieckie dilo . , —
Elblagskie duo . . 3 i 100 ,
Gdańskie dito w T ...................... 48 —m
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 102} 102
Listy zast. W . X. Poznańskiego . 4 106} 1031
W schodnio - Pr, listy zastawne . 31 __ l o i f
Pomorskie dito • • 31 103} 102}
Kur- i lNowomarch. dito • , 3-i 103} 102}
Szląakie dito . . 
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No-

31 — 102}

— — —
Złoto al marco ___ 211
Nowe dukaty . , . . . . — — _
Frydrychsdory . . .  . *, . — 13} 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 8
Oiscaot© — 3 4


